
Rok XI. Petrokow, dnia 12 (24) Czerwca 1883 r~ Nr. 25 .. . ' 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie.. . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . rs. l kop. 50 
kwartalnie . . . rs. -kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedyńczego numera 
kop. 7 i pól. 
z przesyłką: 

rocznie .. rs. 4 kop. 40 
pólrElcznio . . . rs.:! kop. :!O 
kwartalnie. . . 1'8. l kop. 10 

Ogłoszenia. 
,a l rat.owe po kop. 6 za wiel's, 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2- 6 l'azowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za 7 -10 razowe po kop. 3 ha 

wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 
nicy podwójna. 

Reklamy po lO kop. 2011 wiersz 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W -~o Michelsonn 
obok Magistl·AtU. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, - obiedwie 
ksiegamie w Pett'okowie,- oraz po zn. gl·n.nicnmi gubemi petro­
kowskiej wyłącznie agentura "Rajchman i Frendler" w Warsz'~VI'ie. 

Prenumeratę przyjmuj,! w Petrokowle. Biurf' Radl\kcyi i obie księgarnie. W Czę' 
stochowie .Nowa kSięgarnia "_i prócz tego: 

IV Częstochowie W. Zieliński. I w Łasku 
w Będzinie " .Taniszewski Stan. w Łodzi 
w BrzezinIIch " Krzemieniewski Ju1.1 IV Radomsku 
w Dą,browie " Dziewią,tkowicz J. w Rawie 

W. Gruss. 
• Janiszewski Leopold. 
" Ruszkowski Erazm. 
~ Sz~wlodziński. 
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~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

I .KS~ĘGARNIA." ; 

I F.: ~~~:t~!~~~~~~o! P~~~,~~f~!,~~~e I 
I Agenturę Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 

<->D OGNIA I 
Osobom życzą.cym ubezpieczyć swoje mienie, Agentura udziela najchęlniej obja· 1'* 

~_ś~ieńwK8ięgarni, zamieszkałym zaś nn pl'owincyi-pocztą fl'ltUllO. (10 -3) ~ 
~~~~~~ 

PRZEŁOŻONA 

4-klasowej Pensyi żeńskiej 

EMILIJA DOBRZAŃSKA 
zaWiadAmia niniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczennic tak miejscowych, jak i przychodnich, OrllZ 

egzamina wstępne do wszystkich <l-ch 
klas, rozpoczną, si~ dnia 20 sierpnia r. b. 

A.dres: Ulica Petersburska (Kaliska) obok Ma­
gistratu, dom Michilsona I-sze pi~tro. 

I powodu rozejścia sili mylnych pogłosak, ni­
niejszem podajll do wiadowości os6b intereso­
wanych, że jak Jotą,d tak i obecnie przyjmuj\! 

obron9 wszelkich spraw we wszystkich ilą,dach. 

(2-2) 
Wacław Horodyński 

Adwokat przysiqgły. 

Handel Win, Towarów Kolonijalnych, 
Delikatesów, oraz 

RESTA URACYJ A 

Teodora Gili 
"W Petrokowie". 

Dotychczas egzystują,cy przy Maślanym Rynku, z d, 
23·m maja 1'. b., przeniesiony został dQ domn W·!;O 
P. Netzel przy Starym Rynku (Hotel Li­
tewski) i zaopatrzony we wszelkie gatunki 
z pierw~zorzlldnych firm z kraju i zagranicą, towar6w 
Kolonijalnych, Delikates6w i napoj6w. (6-3) 

4000 do 5000 rs. 
P?tl'Zebne od l·go lipca na pierwszy numer hypote. 
kI na 8% procent. Zgłosić się można do hypoteki 

kierunku jakiegokolwiek wpływu na ludność 
wiejską·.· 

- Kradzieże. W tych dniach w jednym z 
mieszkań przy ulicy Kazańskiej, około go­
dziny 8 ej z rana, schwytana została przez 
gospodynią domu, obca jakaś kobieta, wra­
cająca spokojnie z pokoju jadalnego z ukra­
dzioną z niego poszewki'), i prześcieradłem. 
Na razie, gdy więcej pod chustką nie mia­
la, zdawało się, że nic więcej nie wzięła, 
dopiero grly ją przyaresztowa~ wezwany stra­
żnik policyjny, po bliższem obejrzeniu się, 
dostrzeżo.no brak jeszcze kilku łokci leżące­
go w tymże samym pokoju białego perkalu 
który śmiała i wprawna złodziejka zdążyl~ 
ukryć W zanadrzu. Owa kobieta nizkieO'o 
wzrostu, lat oko~o 40, chuda, o wstrętnOej 
twarzy podłużnej, jak mówią ci co ją tE'raz 
widzieli, znana jest już w mieście ze zło­
dziejstwa i często za takowe aresztowana i 
wypuszczana po wysiedzeniu kary na wol­
ność, nie przestaje w dalszym ciągu Dll.cho­
d:r.ić domów. W temże samem mieszkaniu 
w różnych czasach, a w porach zwykle ran: 
nt:lj i wieczornej, w ciągu lat paru ukrad~io­
no kilka łytek srebrnych, suknie, chustki 
wełniane, uowy parasol jedwabny i inne dro­
biazgi, a nawet okradane bywały i inne te­
goz domu lokale, bez wiarlomego 4 złoczyńcy. 

Obecnie złapana na gorącym uczynku i 
oddana w ręce sprawiedliwości, zapewne nie 
ujdzie kary. 

Student Uniwersytetu W innym znów domu odebrano od 
W dobrach Żllrki, w skutek zmiany gOllpodorstwa, słuzby (dwóch służących: mamki i pokojó-

jest na sprzedaż wki) pokradzione broszki, koronki i inne 

przy sądzie pokoju. (3-3) 

PRAWNIK 
na czas połJytn w nPetrokowie" przez lipiec i sier­
pień m6głby przyjąć zlljęcie n A.dwokata lub u­
dzielać lekcyj w zakresie nauk gimnazyjalnycb. 

Adres pod lit. E. D. w Redakcyi "Tygodnia". 
(6-5) 

W mieście gubernijalnem "Petrokowie" 

do sprzedania 

POSIADLOŚC 
zawierająca w sobie: Dom mnrowany, ofi­
cynę, stodołę i inne zabudowania, tu­
dzież Ogród owocowo - warzywny, sa­
dzawki, łąki i pele. 

Wiadomośc w księgarni W-go Jędrzejewieza. 
. ' (3-1) 

FABRYKA 

TRUMIEN METALOWYCH 
F.TRELLE 

w Warszawie, .. 
powierzyła wyłączną sprzedaż trumien po cenie war­
szawskiej na Petrok6w i okolice, :.... zakładowi sto­

300 SZTUK OWIEC 
zdatnych do chowu męrynosów krzyżowa­
nych z Rambuilletami. Interesenci zgłaszać 
si\! zechcą, do Źarek p. stacyję d. ż. 'I'. 'I'. 
JłIyszków. (3-3) 

Od Redakcyi. 
Z powodu zbliżającego się terminu 

składania prenumeraty na kwartał 
trzeci, -redakcyj a uprzejmie uprasza o 
łaskawe wniesienie takowej. 

CENA "TYGODNIA" 
dla prenumeratorów miejscowych: 
roc~nie. . . . . rs. 3 kop. -
pólroc~nie. . . rs. I kop. 50 

dl:t prenumeratorów zamiejscowych: 
roc~nie.. rs. 4 kop. 40. 
pólroc~nie . .. rs. 2 kop. 20. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE • 

drobiazgi i dopiero gdy się złodziejstwo 
wydało, sprawdzono, że ' brakuje kilku grubo 
szych sztuk z pościeli domowej. Ozelność je­
dnE'j z dwóch wzmiankowanych dochodzi do 
tego stopnia, że w najbardziej hardy sposób 
mianuje ona rzeczy skradzione "znalezionemi 
w pokoju", nie przyznając wcale niecności 
swego postępku. 

- Feryje s~dowe rozpoczynają się w dniu 
27 bież. mies. i trwać będą, jak zwykle, 
przez trzy miesiące, t. j. do dnia 27 wrze­
śnia. W ciągu tego czasu wydział kryminal­
ny odbywać będzie jedno posiedzenie na ty­
dzień; wydział cywilny również jedno, jak 
w ciągu całego ostatniego roku... . .' . . 

- Skład osobisty wydziału cywilneO'o - Wo 
tutejszym sądzie okręgowym, tna hye: .~bdo-. 
bno powiększony. , O konieczności' tilgi);· . pi~ ,··· 
saliśmy nieraz" na tem I miejscu, ' popi-erając: : 
'zawsze nasze rOl!:umowanj·s staty" styoznemi 
danemi, brane mi poró:W'nawozó; " I .' . " . i 

larskiemu 
RODZINA 

. - Kto życzy sobie ' póznaó prawdiiwych : 
atletów i-' ujrzeć · u3.cie ·herkulesową sił~ p.' . 
Famer'a-Rigoli, or~z .pann·y JElanetty Dorina~ " 
niechaj pospieszy w sobotę' na drugie. przed-: ' 

w "Petrokowie" Konsystorz duchowny zakomunikował w stawienie trupy przybyłych ' do naszego gró": 
Ceny: tych dniach wszystkim księżom w 'obrębie du gi[~lllastyk?,,:. ,We. czw~rte~ ~ie1iśmy sp'o-

Trnmny od rB. 33 do rs. 185. I naszej gubernii, rozporządzeni~ ' p. Jenera,ł- sobnosć podzIWIac w»" Rlg?h,.Dlezwykle z~~-
S~~k~Cagi " 150. 500. gubernatora, . za~raniając~ .najsurowi.ej du- ,?z?ego ak~o?atę (p~~edst.awl~Dl~ .na trapezl~) . 

. DZJec~nne . ". ~1 "" 65. . l chowieństwll, mieszania SIę we wszelkie spr~- l Jednocze~Ole .zduql~e~aJ~ceJ Siły atl~t~. q~l- . 
. Trllm~y mOJe są wylObJOne z grube",o materYJału d" l d ' . do zk _ mnastyka Z kllkudzleSIAclo-funtoweml CIAZa-l gustowme wykończone. wy samorzą u gmJDn~go, zag.ą an~a 8 O. . . . ~ . . . . ~ . ' 

(3-2) F_ Trelle~ łek ludowych-i wogole wywIerama W tym ramI w rfi)kach l zębach). To samo, 1ezeh 
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nie wi~cej, da się powiedz!eć o Jeanetci~ 
Dorina i o jej tak iwa.na] "horyzontalneJ 
je2dzie". . 

Zabawy Ikaryjskie, oraz Grand Popourl 
pp. Stersohn, jakkohyiek zn~l?i,onujll nader 
zręcznych gimnastykow, mn1eJ JUż budz~ po­
dziwu. Najsłabszą stroną czwartkowego przed. 
stawienia. była magija, zwłaezcza też dla 
tych, którzy maj~ w świ pżej pamięci słyn· 
nego prestigitatora p. Sied 'olkiego. 

_ Z Sosnowca donoszą do "Kuryjera Po ­
ran.n, że z wzrostem i rozwojem fabryk, 
oraz kopalń, miejscowa ludność znaleźć po­
winna odpowiednie zaj ęcie, zapewniajl\:ce ,jej 
stosowne utrzymanie. 'l'ymczasem znajdUjąc 
6i~ na pograniczu dwóch sąsiodnich p~ńst.w, 
z powodu zbytniego napływu obcego zywlO­
lu, pozbawioll~ jest zarobku. 

Zarządzającymi bowiem fabrykami są prze­
ważnie cudzoziemcy, protegujący swoich kra­
jowców. Na anormalny ten stan rz~czy, nie­
korzystnie, oddziaływający na tuteJ.sz,ą lud: 
ność, zwrocona została uwaga miejscowej 
władzy, która zapobiegając złemu wydała 
rozporządzenie właścicielom fabryk, ażeby 
zrównoważyli liczbę robotników pracujących 
u nich, to jest zatrudniali w połowie kra­
jowców, a w połowie zagranicznych, 

Zastosowały si~ już do tego p. Futrnera, 
przyjmując naszych robotnikó~ na praw,ach, 
które przysługiwały wylllczme r.udzozlem­
com. 

Obecnie znów wybudowana ma być druga 
huta szklanna parowa, wyłllcznie do szlifo­
wania szkła. przez p. Epsteina, który wszedł 
w spóikę z kapitalistami w tym celu. Nowo 
wybudowana huta ma zatrudniać około dwu 
tysiący robotników. 

TYDZIEN 

cej nierogacizny l bydła. Ceny były dość u­
miarkowane. 

- Pod Łodzi., we wsi Subarzu, wstała 
aied.l!.wno odkryUł nafta. Tak przynajmniej 
twi.ęl'dzi ",todzer Z!g.". 

- W lawierciu spaliła się fabryka tkanin 
ba.wełnianych dawniej Brausa. Strnty pr/'~­
cbod:lą 40,000 rs. Eabryka oyła ubezpieczo­
n~ w towarzystwie rosyjskiem. 

- Pozwolenia na zawii!zywanie straży o­
gniowych ochotniczych w Królestwie, wyda­
wane, będą przez ministpryjum spraw we­
wnętrznych. tylko przy 7.l\chowaniu następu­
jących formalności i warunków. Na poda­
niu winna się podpisać nie mniPj jak trze· 
cia część obywateE miasta, wr;IZ z wład:r.ą 
miejską (prezydentem, burmistrzem. lub wój­
tem). Dalej, podanie obejmować nHl przy­
czyny, jakie sk,taniają do założenia straży 
ogniowej (warunki bezpieczeństwa, ilość do· 
mów drewnianych, ubezpieczenia, pomoc 
wojskowa); wreszcie powinno być ono po· 
parte opiniją władzy gubernatorskiej. O wszel­
kich sesyj ach i rokowaniach względem za,lo· 
tenia straży ogniowej, należy natychmiast 
uwiaaomić miejscowe władze wyk:onaweze, 
bez czego, dalsze kroki nie osiągną skut­
ku. 

- Jak donosz~ z Petersburga., skarb po­
wziął za.miar oddania w ręce prywatnych 
osób zakładów górniczych i przemydowych, 
z których płacona dzierżawa mało przynosi 
korzyści, w porównaniu z kosztami, rożonemi 
na utrzymanie nadzoru nad przestrzeganit'm 
przez dzierżawców warunków kontraktu. Do 
tej kategoryi należą położone w naszej 
gubernii kopalnie węgla Reden i zakłady 
w Pankach, .które maj!} też być wystawione 
na sprzedaż. W dzierża"'ę zaś wypuścić ma 
skarb zakłady cynkowe pod B~dzinem i ko­
palnie galmanu. 

- Do jakich rezultatów może doprowadzić 
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ru I folwarku, należącego do .fabryki, a o­
bejmującego niecałe 10 włók ziemi ornej. 

Na tej przestrzeni wyprodukowano w ro­
ku zeszłym 16,000 korcy buraków, 700 kor­
ęy pSJanicy, 300 korcy żyta, 150 jęczmienia, 
'150 owsa i 150 wozów koniczyny, Dodajm'Y. 
że te prawdziwie wyjątkowe rezultaty otrzy­
mał n:ądca kraiowiec. 

- nNa1i nowi biskupi". Pod tym tytułem 
wyszła w tych dUlach z druku ksią.żeczka. 
7. życiorysami i portretami nowomianowa­
nych dostojników kościoła katolickiego, na­
pisana przez księdza L. Ch. (ełmickiego), je­
dnego z wykształceńszych naszych duchow­
nych. 

- Rs. S Zofija O. z córką Julcią. złoży­
ła dla biednych według u~nania redakcy i. 

Z Częstochowy. 

Dnia 11 czerwca. 
Zawalenie się dom\! , - Ciekawy i chara\terystyczny 

monolog.- My rZlldzim światem, a nami kobiety. 

Eh! wiem, że i w "Kronice Częstochow: 
skiej" poniższy fakt tkwić będzie; z uwagl 
jednak, że szanowna Redakcyja "TygC?­
dnia" pomówić mnie może o lenilltwo, me 
pytam się już i piszę korespondencyję· 
Otóż rzecz się tak miała: w pią.tek dnia 

8 ·go b. m., po potu dniu, błądząc leniwemi 
kroki po parku .Jasnog6rskim, marzyłem 
sobie to o tem, to o owem; wyżej-spoglą­
dałem w siną. dlll, na której tle ryeują się 
ruiny zamku Olsztyń&lkiegoj spojrzałem też 
i na rozesl!\ne miMto nasze i pomyślałem: 
czyli też te piętrowe lepianki doczekają się 
pięknego, podeszłego wieku istnienia ? ... 
W tcm trącił mnie jeden z moich znajo­
mych po ramieniu; ocknąłem się, by wła­
śnie usłyezeć rozwiązanie tej mojej zagad­
ki-ha! sic lata tulere: 

- Dom pana Szenkiego zwalił się! .. 

- Z Łodzi. Miasto przeznaczyło z swoich 
funduszów 18,000 rs., na przebrukowanie 
niektórych ulic, Myśl urządzenia kolei kon­
nej na tutejszym bruku, przychodzi p~dobn~ 
do skutku-przedwstępne roboty mają byc 
wkrótce rozpoczęte. 

Jarmark w tych dniach odbyty, wypadł 
bardzo słabo: koni doprowadzono mało, wi~· 

wysoka kultura ziemi oruf'j, uawet w na­
szych klimatycznych warunkach, widzimy 
dowodnie z bilansu cukrowni w Czersku, któ­
rego osobny dział zawiera rachunek zbio-

Te słowa lama mi przyniosła.. Biegnę na. 
miejsce katastrofy, widząc już w wyobra­
źni zabitych, pokaleczonych, jęczą.cych .. 

WUJASZEK ARMAND 
z FilaCLelfii­

A.ndrzeja Bellecompe. 
Przekład z francuzkiego przez F. K. 

1. 
Przed dziesięciu laty, podczas jednego 

z ciepłych wieczorów lipcowych, t:l.~ zwy' 
kłych w południowej Francyi, dyhżans z 
Tuluzy przejechał z szybkością bł,yskawicy 
ulicę St. Katarzyn!, obok wał6w lDtende~. 
tury i zatrzymał Się przed hotelem Posłan­
ców Królewskich, wprost wielkiego teatru 
w Bordeaux. 

Pią.ta godzina wybiła na wieży ratuszo· 
wej. 

Lekki wi~tr rozproszył gęsty tuman ku­
rzu zasłaniający dyliżans przeą oczyma 
ciekawych pl'6żniak6w miejskich. Kondu­
ktor zeskoczył szybko z kozła, pocztylijon 
rzucił bat konie się zatrzymały, dl'zwiczki 
otworzyły' się z łoskotem, i podróżni wy-
siedli. , 

Konduktor spocony, podróżni spoceni, 
konie spocone, zaprzęgi spotniały, i - pa­
kunki nawet spotniały. Z samego p'owozu 
także spływała wóda. 

Czterej podróżni zziajani, znużeni, każ­
dy trzymając w ręku mały tłomoczek, za­
płaCIWSZy za ' Jlliejsca, odłlłczyli się od ~ie­
kawego tłumu i razem podążyli do kaWIar­
ni teatralnej. Tam zasiedli wspólnie przy 
jednyPl stole, na k~óry~ wkrótc~ postawio­
no kilka butelek plwa I korz pleczywa. 

Pierwszy był to młody, dwudziestopię­
cio-letni młodzian, postawy szlachetnej i 
zręcznej, wzrostu średnie~o. Mill.~ na so­
bie ubi6r oficera kawalerY1. Drugl, młod­
szy o lat kilka, był ochotnikiem marynar-

ki. Różowy i delikl\tny, z oczami czarne- Trzy wykrzykniki dały się słyszeć na te 
mi, błyszczącemi dowcipem, krok miał pe- słowa oficera. 
wny, wzrok przenikliwy i szyderczy. - Przybywasz do Bordenux po sukce-

Dwaj drudzy zdawali si~ być starszymi, syję? 
chociaż obaj nie przechodzili trzydziestki. - Jakto miałem zuszczyt oświadczyć­
Ich uhiór cywilny nie zdradzał ich stanu; odparł August, zapalając HawaJlskie cyga­
musimy więc powiedzieć czytelnikowi, że je- ro. - Lecz czemu się tnk dziwicie? 
den z nich był doktorem, drogi adwoka- - Bo i j:\ przyjechałem tu po dziedzi-
tem- i że tak ich tytułować będziemy. ctwo - odpowiedzinl Ademnr Jouvenel, 

Oficer kawaleryi jechał z Perpignan, I ochotnik marynarki. 
gdzie kwaterował pułk jego, pod rozkaza- - Ja także-za wolał Leon Malbec, ad1lto-
mi generała margrabiego de Caetellane j kat. 
ochotnik marynarki przybywał z Tulonu; - A i ja r6wnież - dodał Michał Rou­
adwokat z Pamiers; a doktór z Carcnsso- meyoux, doktór medycyny - ja również 
nu. przybyłem po spadek, porzuciwszy moich 

Teraz, kiedy już znamy nazwiska i miej- umierających chorych. 
sce zamieszkania nl\szych podróżników, pro- - Na honor! a to ~mie8zntl awantura­
simy czytelnika - podając im rękę dla zawołał rśmiejąc się August Lambert. -
przejścia przez tłum kawiarnianych gapiów, Trzeba przyznać, iż to szczególny wypa­
próżniaków i fajczul'zy-aby razem z nami dek. Błogosławieni wujowie, którzy umie­
zasiadł obok naszych czterech znajomych, rają dla swych siostrzeńców. Za zdrowie 
którzy nie będą. n:\m mieli za złe naszej mego nieboszczyka wujaszka, p!\Dowiel 
ciekawości. Prosimy go prócz tego, aby - Więe to dziedzictwo po wujlł.8zku:? -
zwrócił uwagę na. małego staruszka z twa- zawołali jednocześnie, ochotnik, dokt6r i 
rzą wesołą, brodą zarośniętą, w ubiorze zie- adwokat, coraz bardziej zdziwieni. 
lony m, krawacie różowym, noszą.cego na - A tak. Jednakże jeżeli mówię "po 
swych barkach dobrą sześćdziesiątkę, któ- wujaszku", to znaezy tylko po dalekim kre­
ry nie dbale opiera się o poręcz krzesła i wnym. 
szybko połyka swoją filiżankę kll\vy, Ode- - Tak też to ;r01.umieIiśmy - odpowie-
gra on peWJlIł rolę w nuszem opowiadnBiu. dzieli współbiesiadnicy. 
Prosimy wres7.Cie, jeżeli was to zajmuje, Czterej towarzysze spojrzeli po sobie wZQ.­

abyście słuchali całe mi uszami następują- jemnie, sądząc, że Sł ofiarami jakiejś mi et y-
cej rozmowy. fikacyi. Rozmowa ci"gnęła się dalej. 

II. - Jakże się ten wuj pana nazywa?-~a-
- Przyznacie panowie - zawołał Au- pytał ochotnik oficera. 

gust Lambert, oficer kawl\leryi, niosłc do - Piotr Armand z Filadelfii - odrz:ekł 
ust szklankę piwa - że fatalny cżas do po- August. 
dróży, i gdyby mnie tu nie wzywał interes - Piotr Armand z Filadelfii? ależ to DA­

o dość wielką sukcesyję, za nic na świecie r.wisko mojego wuja - zaw-ołali jednocze­
nie byłbym przyją.ł roli turysty i dźwi- śnie ochotnik, doktor i Ildwokat. 
gał mantelzaka urzędnika dochodów niesta- I przez chwilę pomiędzy tymi czter-ema 
łych. spndkobiel'cami zapanowało grobowe mil_ 
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Dom stoi; odetchnąłem, ale ... prawej pię­
trowej oficyny wschodni bok cały i pół po­
łudniowego tyłu runęło, łamiąc wiąznnia 
dachu, zsypując się w jedną gÓI'ę gruzu. 
O ile mogłem na razie zasięgnąć windo­
mo~ci - trzech robotników-cieśli, zleciało, 
tłukąc się nieszkodliwie; , kobieta jedna w 
szpitalu. 

Jakżesz tu wątpić, że piątek nie jest 
dniem feralnym? O tak-feralnym jest dzień 
każdy w roku dla ciebie o architekturo, w 
wieku pary, telegrafów i telefonów! 

Nikt jeszcze nie mieszkał w domu tym, 
bo dopiero zdołallo przykryć go dachów­
ką; kto w nim jednak rnreszkuć będzie? rę­
cząc; że reszta posesyi nie runie jutro, po­
jutrze, za. rok lub dwa lata? Któż? .. Bu­
downiczy, pod którego okiem dom się wzno­
sił? Nie ufnm mu, Rłyszłc jeszcze monolog je­
dnego . z robotników: "gdyby to człowiek 
stawiał n nie budowniczy, pewnikiem by 
się to nie zluzowało, ale gdzie ta tu! mur 
cienki, kamienie błotem lepią., a choć "an­
trepryner" powiadał co może być szpas, 
10 kto ta poradzi z takim, co mu za wszy­
tko płacą". 

Sądzę, że istotnie więcej tu winy pana 
"antreprynel'a"; boć budowniczy ni.ema cza­
su stac ciągle i liczyć każde "chillpnięcie" 
kielnią. 

Na miejsce wypadku zjawia się i kom i­
syja; posłuchajmy więc decyzyi rzeczoznaw· 
ców. Ktoś tam, pono żona pana właści­
eiela, kazała kopać piwnicę, gdy już na ofi­
cynie stawiano krokwie; potulny mężulek 
nie opon<\wał, bo ... szepcze on pół głosem: 
"my rządzim światem, a nami kobiety"; 
gdy więc kopali piwnicę, gdzież był wtedy 
pan budowniczy, pan przedsiębiorca i re­
szta rozsądnych ludzi? ... 

- Eh! któżby się tam mógł spodziewać 
takiego ... "szpasa?" Ośmnustocalo\l'y mur, 
wyciągnięty do wysokości drugiego piętra, 
zlepiony z kamieni wapiennych i piasku, 
nawet podobno z wapnem i ... runą.ł! .. ktoby 
się to był spodziewał, no proszę? 

O tempoml o moresl Zamiast iść naprzód, 
pchamy się w tył; pojmnjąc więc postęp 

czenie. Wtenczas ów różowo- zielony sta­
rzec nieznacznie powstał i przybliżył się do 
naszych znt\jomych. 

August Lambert nie mógł już dłużej wy­
trzymać. 

- Panowie! - zawołał wstając i doby­
wając szpady - czy to ma być żart? Pro­
szę mi powiedzieć, bo niemam zamiaru zno­
sić go dłużej. Oto są moje dowody pano­
wie; a teraz, pokażcie wasze. 
Mówiąc to rzucił otwarty list na stół. 
- Czytajcie panowie - dodał. 
Ochotnik marynarki przeczytd głośno 

następują.ce wyrazy: 
Panie! 

"Szczęśliwym się czuję, iż pierwszy do­
nieść ci mogę o śmierci p. Piotra Arman­
da z Filadelfii, dalekiego krewnego ojca 
pańskiego. A że wiem, iż jesteś jedynym 
epadkobiercą swego krewnego. kt6ry pozo­
atawił pół milijona. franków majątku, pl'ze­
to proszę, abyś przybył do Bordeaux, gdzie 
będę mógł osobiście pana poinformować". 

Mam zaszczyt i t. d. 
Bordeaux 24 czerwca 1834 r. 

- A teraz, 
August. 

Caprais DeIeros. 
(N otaryjusz królewski). 

wasze dowody! - zawołał 

- Oto są - od~owi.edzie1i jednocześnie 
wszyscy trzej, wyjmując z pugill1resów 
trzy listy jednej formy i jednakowego pi­
sma. 

Nie potrzebujemy dodawać, że wszyetkie 
te listy były rodzajem okólnika. Adresy tyl­
ko były różne. 

Czoła naezych bohaterów zachmurzyły 
się· 

- Panowie! - rzekł August Lo.mbert­
to wszystko tak jest niezwyczajnem, że tru­
dno temu dać wiarę. Musicie mieć inne 
dowody, jeżeli nie jesteście zwodzicidami. Co 

T YDZIEN 

w ten sposób, sądzę-lepiej wrócić się do 
czasÓw budowanin Pompei, Herculanum i 
Stabii; trwalsze byśmy może stawil\li pału-
ce i lepianki. . 

Przy tej sposobności pozwólcie łaskawi 
czytelnicy powiedzieć kilka słów szanownemu 
korespondentowi z Sosnowca. Przed paru ty­
godniami pozostawił mi on "przyjemność" 
n:\pisania panegiryku dla llrtystów pp. Gór­
skiego i Szymborskiego- niestety! przecho. 
dzi to moją umiejętność, gdyż piszę tylko 
prawdę, a chociaż pióro swoje nosiłem aż 
na przedstawienie łaska.wie zalecanej mi 
"Niniche", jednak zapatrywanie się moje 
nic a nic się nie zmieniło l). 

W zamian jednak, gdyby ów pan pra· 
gnął powetować sobie ofiarowaną mi wów­
czas przyjemność, to właśnie nadarz!\ mu 
się sposobność napisać znowu jaką płaczli­
wą jeremijadę nad częstochowską nrchite-
kturą. Zygzak. 

l) Nieporozumienie; gdyż korespondent z Sosnowca, 
potępiał a nie zalecał tę sztukę. 

(Przyp. Red,). 

Z M~urowa. 

W czerwcu. 
Zasialiśmy w tym roku, ale późno. J nka bę­

dzie z tego powodu jarzyna, nie można zga­
dnąć; ozimina, mianowicie żyto, nieosobli· 
we- pszenica w jednej trzeciej przepadła; 
ceny przez to podnoszą się znacznie. 

Owoców będzi'J, zdaje się, wielka obfitość, 
to jest- garus będzie, aby tylko chleb był 
do niego. 

Z powodu wydawnictwa Ramot moich, 
bywam dosyć często w Częstochowie, róż­
ne mnie też tam zdarzenia spotykają. Przed 
paru dniami spotkał mnie w cukiemi jeden 
moralista ex-dziedzic, nie bllrdzo po chrze­
ścijańsku postę!>ują.cy i niezaw8ze idący 
Chrystusową. drogą., a anti-Semistl4 do n~j­
wyżs2!:ego stopnia. Wymawiał mi też z Pl\' 

syją, dlaczego Ramoty moje izraelici dru­
kuj~? i dodał: 

si~ tyczy moich- proszę takowe przejrzeć. 
Oto są. 

Papiery oficera kawaleryi znajdowały się 
w pOI-ządku: miały podpis i pieczęć prefe­
kta departamentu. 

Dowody trzech innych pretendent6w by­
ły również legalne. Okazało się, że rodo­
wód, chociaż z różnych gałęzi, był ten sam; 
wszyscy czterej byli kuzynami w dziesią­
tym stopniu. Notaryjusz nie oszl1kał niko­
go, ani też sum się nie mylił, robiąc im na­
dzieję spadku. Osłupieli. 

Oficer kawaleryi pierwRzy przerwał mil­
czenie, wybuchają.c gwałtownym śmie­
chem. 

- Zdaje się, że wszyscy czterej mamy 
do podziału piankowe ciastko. A więc pu­
nowie, los nie nnpróżno nas tu sprowadził. 
Chcę wam pewien układ zaproponować. 
500,000 fran. dla jednego, jest sumą dość 
okrągłą, czwarta zaś jej część strasznie ma­
leńka. Grajmy opół milijona naszego wu­
jaszka. Kto szczęśliwy-dostanie dziedzi­
ctwo. 

- Przyjmuję! zawołał śmiejąc się o· 
chotnik.-Najszczęśliwszy dostanie pół mi· 
lijona wujaszka Armanda. 

Adwokat i doktór trochę robili trudno­
ści. Loteryja rzecz niepewna; tajemna je­
dnak nadzieja wygranej pociągnęła obu. 

- Przyjmujemy, przyjmujemy układ­
zawołali. 

- Jakąż grę wybieracie panowie? - za­
pytał oficer. 

Adwokat grał doskonale w pikietę i u­
chodził w niej za Herkulesa w swoim pro­
wincyjonalnem miasteczku; zaproponował 
więc pikietę. 
Młody ochotnik, czując się dobrze kutym 

w karambulach i dublach, życzył sobie za­
grać w bilard. 

Doktór zaproponował maryjasza; bowiem 

- Cała CzęJ:ltocbowa się trzęsie, ze -pan 
ddeś Kohnowi i Odel'leldowi drukowa& 
Rwoje piąma.! 

A masz pan kamienicę? zapytałem 
go. 

Albo co? 
- To ją plln podeprzyj, bo jeżeli SHJ 

Częstochowa trzęsie, może się panlI -chału­
pina zwalić; a ubezpieczenia od trzęsienia 
ziemi niema,-stracisz pan na łeb. 

Jedynem może z miast prowincyjonal­
nych jest Częstochowa, w którem znaleźć 
można. dość liczne kółko postępowych izra­
elitów, co w każdem towarzystwie są przyj­
mowani- i należą do wszelkich tutt>jszych 
zebrań 1); dlaczegói, zamiast przyciągać ich 
do siebie, mamy odpychać i ranić ich 
serca niewłaściwem postępowaniem? Ot i 
tel'az niedawno w teatrze, w którym tylko 
sami postępowi izraelici bywali, dlaczego wy­
bierano takie sztuki, same przez się nie­
wielkiej wartości, któl'e ich dręczą. akcyją 
i brutalskiemi słowami? Jest to co najmniej 
niegrzecznie i niewłaściwie. -

Panowie Górski i Szymborski z Często­
chowy odjechali na przedstawienia do 
Warszawy. Byli pomiędzy artystami pod ich 
dyrekcyją, zdolni, sumienni i pracowici,­
uważam jet1n~k za niewłnściwe i niesu­
mienne postępowanie zakulisowe, naprzy­
kłnd takie: kiedy ?ubliczność już jest 
zgromadzoną. i czeka niecierpliwie odsło­
nięcil\ kortyny, dyrektor teatru ot1biera ul­
timatum w liście, że jeżeli jutro dla pana 
czy pani X. lub Z. niedn benefisu, OW3 pa­
ni X, lub pan Z. nie wyjdzie na scenę. Cóż 
dyrektol' ma robić z sobą i publiką, po przy­
łożeniu do piersi takiego rewolwera? natu­
ralnie pl'zystaje i nie ntll'aŻa publiczności 
na z:\w6d, a siebie na wstyd; ale jak na­
zwać t&.kie postępowanie nrtystów? ~). 

l) Przepraszamyl bo np. Włocławek stoi pod tym 
wzgl~d~m o sto procent wyżej. Chyba, że szan. kore­
spondent m6wi o miastach prowincyjonalnych 1(1 na· 
SZ6j gubemii, to w takim razie gotowi~my przyznać 
słuszność. (Przyp, Red.) 

2) Należałoby, zdRniem URszem, wysłuchać i dru­
giej strony, to jest Rrtyst6w, kt6rym np. w "Petroko-

-dodał wesoło zażywając tabakę-małżeń­
stwo będzie następstwem onego pół milijo­
na wygranej. 

Poniewl~ż nie było zgody i wszyscy trzej 
upierali się przy swojem, August Lambert 
w ten sposób rzecz zakończył. 

- Kochani kuzynkowie! Zaproponuję 
wam coś lepszego. Ponieważ nas tu spro­
wadziła Opatrzność, jej więc zostawmy pra­
wo naznaczenia spadkobiercy wujaszka Ar­
manda. Powiedźcie sami, czy jest gra wię­
cej opatl'znościowa od loteryjki? C6ż? przy­
stajecie na nią p:mowie? 

Projekt podobał się wszyetkim intereso­
wanym. PrzyniesionQ loteryjkę i położono 
na stole. 

- Do pierwszego k""internu, niepl·aw. 
daż? - zawołał August rozdając kartki z 
numerami. 

- Dobrze! do pierwszego kwinterna -
powtórzyli J ouvenaJ, Roumeyoux i Mal­
bec. 
Przyglądający się im z boku, śledząc z 

żywem zajęciem opisywaną przez nas sce­
nę, coraz więcej się do nich przybliżał. 

III. 
Kartki rozdano, gra rozpoczęta. 
Na Leona :Mnlbec padł los. Miał prawo 

ciągnąć. Oficer kawaleryi wybijał takt rę­
ką., ochotnik gwizdał piosnkę żeglarską, a 
doktór z zapałem zażywał siedemdziesiąty 
niuoh tab:\ki. 

W szyscy byli zadowoleńi; każdy z oso­
bna przekonany, że wygra. Numer 40 ob­
darzył wszystkich ternem. Wtedy oficer 
przestał bębnić palcami, ochotnik gwizdać, 
a doktór z!lpomniał o tabakierce. Adwo· 
kat cią.gnąŁ dalej. 

Graczom przeciągnęły się twarze. 
- 62 - Fzekł Malbec promieniejący ra­

dością - kwnterno! dla siebie ciągnę pa-
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Panowie Górski i Szymborski rozpoczęli 
' ,p,rzed8tawienia , polskietni sztukami, ule si~ 
' ,.nie , udawały i mato kto przyszedł do tea­

tru; wzięli się więc do operetek i szło ... 
' nieźle. 

Na ostatku ujrzałem na afiszu "Niniche", 
52 razy gl·aną. 'tY Warilzawie, nieznaną mi 
zupełnie. Poszedłem w sekrecie przed żo­
n", i córkami na ową. (\ peretkę, czy tam 
krotochwilę; ale cóż ja wam, wiejski pro­
stak, o tej nędznej Ramocie napi~zę? 

Chyba tylko kilka wierszy: 
Gdym na krześle siadł z powagą, 
Zaczyuaj" grać akt pierwszy. 
Wszystkie damy prawie nago. 
A po sztuce?-moi mili, 
Wychodziłem zawstydzony, 
Bo w niem'tdrej krotochwili, 
Intrygują pa.ntalijony! ... 
A kto winien dzisiaj złemu, 
Że prawdziwy artyzm znika? 
Naturalnie- winni temu, 
Nie artyści-lecz publika. 

Ex-Bocian. 

l' r 1J Z l E N. 

.A. niemiec co go kupiI, chcąc z Bogiem zaczepki, 
StalY oharz prostaków, ka2luł ściąć na klepki. 
Nie chciał wziąć polski kmiotek do ręki siekiery, 
Ale przyszli kundmani i kullUrtregery. 
A rąbiąc toporami w stary pień z ochotą, 
Słuchali woli pana, co stał nad robotą. 
Dłu~o. cięciom niemieckim opierał się stary, 
Lecz wkrótce IV głębi ziemi zadrżaly konary, 
I runął; U\laRojąc gałęzie rozszerzył, 
~ jedną z nich tak ~ilnie w łeb niem(,J\ uderzyl, 
Ze mądry kulturtreger, a grał rolę zuch .. , 
PacU na ziemię zemdlony i wyzionął duchn. 
-To i~tLla kura Boż" -rzekł llt\oc~ny świadek, 
- Głupstwo!-odrzekli niemcy-to tylko wypadek! 

Niech będzie-ale prośmy Bnga nnjgoręcej, 
Aby takich wypadków było jnk nnjwięcej, 
By pieklo otworzyło jak wulkall swój krater, 
By tam było dl!!. hiemctlw COl'az więcej kwater, 
A gdy zdadz'l z żywota ostatni egzameu, 
Zrobili DrQ1/g do piekła ... co daj Boże! Amen. 

Licytacv.ie W obr6bie [ilO~l'Uil. 

W d. 14 (26\ cZl'rw., IY m. Tomaszowie i 16 
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N [ KRO L O G I J A. 

Ś.p. Ks&wera Z Hoszowsklch Paweł. 
kowa, wdowa po Stefanie Pawełku, profesorze i in­
spektorze gimnazyjum w "Petrok(Jwie,nkt6remu w kwie­
tniu r. b. wdzięczni uczniowie wznieśli nad mogił~ 
pomnik, nieutulona nigdy w smutku po stracie m~ża, 
po długich i wielkich cierpieniach, zn08zonych z nie­
zwykłą cierpliwością, opatrzoua SS. Sakramentami, 
zasnęła w Panll snem ,~ieczllym, 17 b. m., w nllaiem 
mieście w 68 roku życia. Pogrzeb odbył się l Ił wie­
czorem. Nazajutrz zaś odbyło się w kościele Far­
nym uroczysle nabożeństwo żałobne za spokój dnszy 
zmarłej, która prze:. lat 43 była uszczęśliwieniem naj· 
lepszego męża, wzorem matki (dwóch synów zmarłych 

I w wieku dziecinnym) i obrazem cnót domowych. 
Wieczny spokój jej duny! 

(28) czerw. w oSlldzie Strykowio, na sprzedaż 7 krów. 
wie- cz~stokroć dyre!>;cyja aui wypłacała pensyi, ani 3 koni powozowych, 135 ~ztuk owiec i 15 8ążni drze­
fornu80vrać nie nie chciała, pomimo, że kas!) za- wa. 

- Komitet Towarzy~twa zachęty sztuk pię­
lmych w Królestwie Polskillm, podaje do 
wiadomości, iż życzą.cy zapisać "ię w poczet 
członków zwyczaj nych Towarzystwa, za o­
płatą roctną rubli 5, mogll z żllidaniami swo­
jemi udawać siEJ wprost do kancelaryi To­
warzystwa przy ulicy Krakowskie Przedmie­
ście 1<2 60, w lokalu wystawy Towarzystwa. 
codziennil'\ o d g( d7.iny lI-ej mno do 4-ej 
po południu, nie wyłączając świą,t i niedziel, 
lub zgła8zać si~ pod powyższym adresem li­
stownie z załączeniem wzmiankowanej opła­
ty. W listach winien być wyraiony dokła­
dny adres zamieszkania interesanta; . zaś w 
listach z prowincyi, obok miejsca zamiesz­
kania, najbli:tsza stacyj a pocztows. Otrzyma­
ny od Towarzystwa kwit sznurowy. czyli do­
wód wniesionej opłaty, służy członkowi za 
bilet wejścia bezpłatnego z żoną i małolet­
uiemi dziećmi na wystaw~ Towarzyatwa przez 
ciąg całego roku; nadto c7.łonek Towarzy­
stwa, bez żadnej opłaty, otrzym uje premium 
(obraz w sztychu na kamieniu, lub miedzi, 
wartości mniej więcej 3 rs.) i ma. możność 
wygrania obrazu olejnego lub rzeźby, przy 
rozlosowaniu w końcu roku dziel sztuki, w 
tym celu z funduszów Towarzystwa zaku­
pywanych. 

wsze prawie miała pełnIł, - Tegoż dnia tamże, nR sprzedaż majątku Osiny 
tPrtyp. Red.) 'II' pow. npetrokowskim~, od 75 ,000 rs. 

Żarty 
od Ex - Bociana. 

S t a r y dąb. 
Nie bajka. 

Choć mu burze, pipruny, dokuczały srodze, 
Stał trzy wieki z okładem, Btary dąb przy drodze. 
Podróżni- co jechali, albo szli piechotą, 
Przejęci sl .. ych pradziadów pobożności cnotą. 
Którym serc nie zepsuły złośliwe nawowy, 
Zbliżnjąr się do starca, odkrywali głowy: 
Czy wiekiem obarczeni, młodzieńcy czy dziatki, 
Bo na nim był przybity, obraz Bożej Matki. 
Nikt, co szczerze wypełniał swoje obowi"zki, 
Z poświęconego drzewa nie zerwał gałązki. 

Nie mogąc ścierpieć biedy, co go gl'yzła z~bem. 
Sprzedał szlachcic majątek, rluem z starym d~bem, 

nowie, dla mnie dziedzictwo po wujaszku 
Armandzie. 

Przeciwnicy pobledli ze wzruszenia. 
- Dalej! - rzekł pół głosem ochotnik 

marynarki. 
- 14. 
- Co teraz to dla mnie - zawołał do-

któr nie mog:}c powstrzymać okrzyku ra 
dości. Kwaterno! moje dziedzictwo pano­
wie! I zażył dziewięćdziesią.ty raz tabaki. 

- Powoli, czekajmy, czekajmy-szepnął 
głucho ofioer. 

- 16, 25, 8 - cią,gną! dalej Leon. 
Tych numel'ów nie byto nł\ kartkach gra­

jących. 
- 70 - wrzasną.ł cią,gną.cy, głosem do­

bitnym. 
- Kwaterno ! - zawołał podRkakują.c 

ochotnik marynarki, moje pół milijonika 
panowie i-nanowo zaczął (?;wizdać swoją. 
piosnkę rybacką. 

- 22 - ciągną.ł dalej Malbec. 
- Nakoniec i ja mam kwaterno! -krzy-

kną.ł oficer. 
Zimny pot oblał grają.cych. 
Szanse były równe. 
Wszyscy zamilkli, Leon cią,gną.ł dalej. 
- Teraz ostateczny wyrok panowie! -

zawoła! ochotnik. 
Oczy wszystkich zwróciły się na ciągną­

cego. Był on samowładnym ,panem ich lo· 
8ÓW. 

WOI'ek z numerami poruszył się pod 
wprawnemi palcami adwokata. 

46. 
- Nikt nie nakrył. 
- 54. 
I te'go numeru na kartkach nie było. 
Zapanow:tło ()gólne milczenie, włosy po-

wstały na głowach graczy, zęby im dzwo­
niły~. 

- 68. 
- Kwinterno panowie, wygrałem - za-

wołał Malbec powstają.c z miejsca. 

- Tegoż dnia tamże, na sprzedaż majątku ZaIe­
siczki w pow. noworadomskim, od sumy 12,000 rs. 

- W d, 10 (22), 14 (26) czerw., 21,24, 28 czer_ 
(3, 6, 10 lipca), na ryuku m, nPetrokhwan na sprze­
daż zasekwestrowanych ruchomości: różuego rodzaju 
mebli, koni, p01'/OZÓW, bryczek, wołów, krów, jałowi­
zny, owiec i innych przedmiotów. 

- W d. 16 (28) czerw., w urzędzie pew. łódzkie­
go. na 3-leLnią dziarżawę propinacyi w majątku BPO­
je, od sumy :195 rB. 50 k. 

- W d, 13 (25) czerw., w urzędzie leśnym Pa­
j~czno we wsi Łndziuie, na sprzedaż drzewa za ogól­
ną sum9 353 TS. 48 k. 

- W d. 27 c.terw. (9 lipca), w rządzie gnbern. 
tutejszym, na przebrukowanie niektórych ulic 'II' m. 
Łodzi, od sumy 18,378 r8. 90 k. 

- W d. 23 azerw. (5 lipca), w Lnbocheńskim u­
rz~dzie leśnym, na sprzedaż młyna z vrszelkiemi przy­
borami. a także tartakn nad rzek'l Pilicą do rozebra­
nia, od sumy 2l!00 rs. 

- W d. 28 czel'l~. (~ lipca), IV urzędzie leśnym 
Krzepice w Potomańcu na sprzedaż na8ienników od 
8umy 60 rs. 26 k. 

Lecz biedny adwokat pomylił się, odwro-
tnie przeczytał numer 68, zamiast 89. 

70, 82, 6, 14, przeszły w milczeniu. 
- 84. 
- O jeden - szepną.ł ochotnik. 
W szyscy zadrżeli. 
65, 24, 49, przeszły jeszcze nie nakryte. 
W Ol'ek poruszono po raz ostatni. 
- 23. 
Okrzyk straszny wybiegt z ust wsz, at­

kich grających; cztery butelki piwa spadły 
na ziemię tłukąc się z halasem. 

'Worek był próżny, brakowalo dziewiet­
nastu numEll'ów. 

- 1\1usimy nanowo rozpoczynać - za­
wołał oficel' kawaleryi, sztukając na garso­
na rękojeścią swej szpady. - Dawaj inną 
loteryjk~, a ja.k będzie bmkować numerów, 
głową BWOją odpowiesz. 
Różowo - zielony staruszek powstał z swe­

g-o miejsca i przybliżył się do młodych lu­
dzi. 

IV. 
N apróżno dręczycie się, panowie 

przemówił nprzejmie. - Znam zakła~ wa­
szej partyi i jednem słowem powinienem był 
was ~kłonić do jej przel·wania. Przebacz­
cie mi więc, żem dozwolił, aby Bię przecil!­
gnęła tak drugo. Szczególniejsza pomyłka 
sprowadziła wus do Bordeaux. Notaryjusz 
zawiadamiając was o śmierci wuja, nie o­
szukał was; chociaż jednak wuj wasz umarł 
istotnie, pozostawił same tylko długi. Zna­
liśmy się dobrze i kochali, mając toż sumo 
nazwisko i pracując w jednym zawodzie, 
w handln; ta tylko jest między nami róż­
nica, że ja to posiadam właśnie majątek, 
wynoszący pół milijona franków, i że nie 
mam synowców, którzyuy mogli rościć pre­
tensyje do mego dziedzictw~. Mam bowiem 
żonę i ośmioletnią córkę, która jest całym 
mym szczęściem. Ale pragnąłbym szczerze 
pt'zedstawić im panów, jako kuzynków, o 
których istnieniu nie wiedziały. 

- Proaz~ł chodźcie zemną do mego pa­
łacu na ulicę Chartrons, gdźie wam dam 
sposobność jedyną odziedziczenia mego mająt­
ku: starajcie się pozyskać serce mej córki, 
1\ razem z nią pozyukncie dziedzictwo po 
wujaszku Al'mandzie. Proszę W:l.8, pano­
wie, nie odmawiajcie mi, pamiętajoitl, że 
do pewnego stopnia jestem wam dłużny. 
i że byłem przyjacielem wallzego wuja. 

Czterej podróżni spojrzeli na siebie z u­
śmiechem, ścien~li r(Jkę stal'ca i powsta­
li, aby mu towarzyszyć. 

O dziesiątej wieczorem, panowie Lam­
bart, Malbec, J ouvenel i Roumeg-oux, zain­
stalowani byli w pałacu wujaszka, marząc 
o wekaz:mym przez niego sp080bie odzie­
dziczenia po nim majątku. 

Po ośmiu dniach przepędzonych na rÓż­
nego rodz~lju pl'zyjemnościach, jako wyna­
grodzenie za stracony spadek, nasi czterej 
kuzynkowie wdiedli do dyliźansu, aby po­
wrócić do swych zajęć, przyrzekając sobie 
w duszy powracać często do Bordeaux. 

V. 
Dziesięć lat upłynęło. Leon został pro­

kurntorem, doktór Roumegoux członkiem 
akademii medycznej w Paryżu i Montpel­
lier, Jouvenel porucznikiem marynarki, a 
August Lambert kapitanem kawaleryj sto­
jącej kwaterł w Libourne. 

Ponieważ jest naj bliżej ognia, on też się 
najwięcej przy nim grzeje. 

W uja!,zek Armand coraz więcej starze­
je 8i~. Zona mu umarła, a panna Matylda 
wyrosła na śliczną panienkę. Jeżeli, mój 
mity czytelniku, pragną.łbyś pozyskać jej 
serce-pośpiesz eię, bo dowiadujemy się z 
boku. że ka.pita.n Lambert jest w wielkich 
łaskach u kuzynki i bardzo jest usposobio­
ny do korzystania tą. drogą z pół milijona 
frank.ów wujaszka Armanda. 



T Y D Z I E N. 5 

o G- Ł o s 
~~ ~~~I 

Tektury S:Oio:;;:jOgniołrwałej ł 
i Asfaltu 

pod firm~ 

F. PIETSCHMANN 
w Warszawie. Kantor Tlomackie Nr. 3. 
Poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa 

z całą akuratnością krycie dachów tekturą i bolc-cemen­
tern. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 
Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, Bad­
mienia się, że każda z f'abryki wychodząca rola I 

~ tektury, pOkrywa 40 kwadratowych łokci, a nie : 
t4F 30 jak to l!iię gdzieindziej praktykuje. 

~~~~~~~ 
(R. i FI'. 6156) (6-2) 

Kantor Wekslu i Interesów 
Bankierskich 

Gf\BRYELA NEUMARK 
VV' '7V'arsza"W"ie. :rv.t:iod.o"W"a Nr. 3. 
Wystawia przekazy na banki zagraniczne, ja.ko to: Wiedeń­

skie, Berlińskie, Paryzkie, Londyńskie i t. p.; daje zaliczenia na 
papiery wartościowt', na Pożyczkę premijową po rs. 200 i wyżej, 
ułatwiając rozpłatę nawet do rs. 5 miesięcznie; asekuruje Pożyczkę 
preruijową od amortyzacyi po kop. 50 od sztuki. - Sprzedaje Po­
życzk~ premijową na wypłatę po rs. 5 miesięcznie; po wniesieniu 
l -ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy. Główna wygra­
ns. rs. 200,000 wyszła w moim Kantorze w roku 1881. Zlecenia 
~ prowincyi wykonywa jak najpunktualniej. 

eR. i Fr. 601S) ('-2) 

No'W'o Ot'W'orzony 

Magazyn Ubiorów Męzkich 
KAROLA MINIEWSKIEGO, 

eR. i Fr. 5259) 

w Warszawie przy ulicy Se­
natorskiej Nr. 27a oboJe Koś­
cioła b. Reformatów pierwsze 

piętro od frontu. 
Urzl\dZOllY na sposób zagranicz­

ny /l;dzie w przccil\gu 24-ch 
godzin na żądanie naj. 
większy obstalunek wy­
konywa z clegancyją, podlug o­
sł.l.tniej mody, z towarów tak kra· 
jowych jak zagranicznych, których 
posiada wielki wybór. 

1est to dogodności" dla Sza. 
nowneJ Publiczności ży­
czącej gotowej ' gardoroby , która 
niezawsze zaspakaja ż"dania. 

Ceny bardzo przystępne. 
Dla osób mieszkających na Pro­

wincyi, a pragnia,cych ubierać 
się w moim Magazynie, na pier­
wsze ż"danie listowne, przesylam 
próby wraz ze sposobem brania 
miary samemu sobie i cottami, 
ręcZl\c za akuratne, dokladoe 1 w 
oznaczonym tsrminie dopasowane 
wykończenie. 

(6-5) 

WINA: Węgierskie, Bordoske, Burgundzkie, Heń-
8kie i Hiszpań8kie. HUlllY, Cogo_c, Likiery zagra­
alczne. oraz Po .. ter i Piwo angiel.kie,- naturalno i edstalc, a 
pochodzl\ce znajleplzych iródel bezpo~redllich,-p.oleca 

• 
~ 

WL. NO WIeKI • 

z E I -8.._ 

PRZEŁOŻONA 

I-k I a s o w e J P e Ił s y i żeń s k i ej 
Tekla Gwoździk 

w Noworadomskll. 

W osadZie Głowno slj, do wypuszcze­
nia .od l-go lipca 18S3 1'. 1f trzech­
letnią dzlerzawę 

Dwa Młyny wodne 
z dostatnią ilości, wody, jeden z wer­
kiem ameryku.ńkim i trzema ganka~i; 
drugi zwyczajny, kamienie fI'ancuzkle, 
dwa ganki i jagielnik. Wiadomość po­
wziąć motna w Głownie w zarzą­
dzię d~br, lub u właścicleb~ 
tychże. (2-2) 

W ogrodzie Jastrzębskiego 

lokal do wynajęcia 
od ś w. Jana, to je9t: 8all\, pokój, poko-
ik i kuchnia. (3-3) 

POLKA 

, 

z domowem wykształceniem, posiadają­
ca język francuzki i dokładnie zna­
jąca niemiecki, przytem obeznana 
z krawieczyzną, poszukuje miejsca 

Zawiadamia szanownych rodziców i .0- przy dzieciach, lub Innego odpowiednie­
piekun6w. iż nadal tak jak obecnie pro -. go. Wiadomość w mieszkaniu Adwokata 
wadzić bl}dzie sw6j układ przy dobranej Horodyńskiego. (3-3) 

odpowiednio pomocy. Zapis uczennic roz- 150 sztuk Skop~w, do chowu 
pocznie sil} 24 lipca. Lskcyje l sierpnia. lub na wypas, je~t do sprzedania w Prze­
____________ C 3_-_1_)_l l·ębie, przez stacyją Gorzkowice. (2- 2). 

Nauczycielka Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

z wyższym patentem zakładu ś w. Kata- . . . ć ' Id 
rzy'l1y w Petersbnrgu, Jlosiadająca języki: ddo. wynałęe;: ~am~ńw~ mozna w 8 t­
ruski, f'rancuski, nielllieckl, zle węg a. :. api s lego, n~ rogu . a e 
pol.ki, oraz muzykę, pogzukuje AI~k~8ndrYJsk~eJ, oraz IV mleszka.lu 

'ejsca w zakładach naukElwych lub też staJl1lach tegoz, w domu W-go Golem :1 prywatnym domu. WiadomoŚć u p. bow8kie~o, ulica Kaliska wprost Poczty 
Piotrowskiego, referent& izby skarbowej Karety ~ powozy na wes.ela,. ch.rzty, po-
W P t k . n ("-1) grzeby I spacery- wynajmuję Się na go-

" ero oWle . "/hiIlY. (l3-LI) 
-Do wynajęcia DO 

o sze6ć wiorst od m. "Petrok.owa." na 
Zakładu Stolarskiego 

Mieszkanie letnie "RODZINA". 
cały dwór dl& jedl1ej lub więcej familij. W Petrokowie,' 
Przyjemności wszelkie: .ogród owocowy, 
o kilkadziesi'lt krokow la8 sosnowy i brzo- nadeszły żlj,dalle krzesła dęb6we 
zowy. Warnnki jak najprzystvpniojsze. ~,Helena" z amerykaóskiemi siedze 
Wiadomo~e w mag&zynie ubior6w mlJz- niami, bardzo mocae, po cenie rIJ. ~ 
kich W-go WlIczyńsklego. kop. 80 sztuka. 

I (3-3) Także poleca różne inne Meble g6 ---------------1 to we własnego wyr.obu, gustownie wy 

Młyn wodny, 'rony ~~~~o:;;:::. cenach UadeCo!~:r 
o dwóch g&nkach, IlBleż'lcy do dóbr ItOtlOtlOtlOtlOłlOtlOtl§llCttOttOtf 
Strz,lków, wi.orst 4 od miasta powiatQ· V y 
wego Radomsk położony, jest do wy. K SI (l AD MGLI 3 
dzierżawienia od l-go lipca V 1..4 _ 
18S3 roku. Rozległośe młyna Wroay wy- a ł 
nosi m6tg 37 ptl}t. liS; w tym llj,k oko- il Włodzimierza Sapińskieg6 
IQ mórg ośmiu. W razie żądania V 
może być i sprzedanym. Wia- K przy rogu Aleksandryj- ł 
domość na miejscu we dworze Strzał- I skiej alei. It 
k6w. (3-3) V V ---------------1 K Sprzedaje węgle w dobrym gatlłn-J\, 

W d.omiJliwn Pietrzyk6w powiecie ka- V kn. Korzec grubego wagi 240 fun. V' 
liskim, jest do sprzedania O po S5 kop.- kostkowego po 83 kop.t 

~ Na miarę w skrzyniach zamknif}-" Ogier ~ tych (przez magistrat warszawski o. g , 
il piecz'ltowanych) po 5, 10 i 20 korcy,t 

(!Ile stada niemieckiego rz,dow. Gl'aditz) I gruby po 83 kop., kostkowy po SI it 
czystej ktWi angielskiej (Vollblut), bez V kop. korzec z odstawą. Na cBlew: 
wady, małei złotogniadej, wzrostu 1,6S Kwagony z dostawą przedA. 
metra, wieku lat 11, b&rd~o zdatny do V drwalnię, wagon w~gla grubego I ,' 
rozpłodu, po Mon&r.kn i klaczy Hirmie a 11,000 kilometr. (110 korcy) stosoJ1f' 
uro.zonej IV r. 18(,9 we Francyi. Rodo- ił. wnie do gatunku .od 76 rs., takiż kO-"': 
w6d i potom.~w.o 110 przejrzenia na miej- V stkowego od 73 rs. Drzewiły węw! 
8Cn. Cena 700. ł glel kurzony fa. l. KClllłls u. t t 

(H. i Fr. 5200) ("'- . ) 'I korzec. W ali:łt\d1liie s,rzetf6je ~ : 
--:;----...;...--------1 każd\ iłoM. Zw~zki węgM 0&. " 

Uczen' leego 4łopell'l.ia: Z osobowej !ilta-~ 

S·mej klasy tlltejszego gimllallyjtlm, po· 
nuknje korepetycyj na wie' pnu cz ... 
waUerJ. Wiadolllość w k.i~garui K. 
P"8wics. wPetroIto'lt'''. (11-2) 

c:tł- za wagon fS. 4. Z towaro-11; 
weJ &tacJ'1 - sa -gon nt. & -q 

O fui:lIlant~. ł 
A Za.mówienia wszelkie należy robI!!', 
V .... składzie z g6'ry optaca­
lJąc­

-------------ll§ItOtlCllOtlOtlOtlCtl§ltOlIOtIOtIOłS' 
Od l·go lipca r. b., jest do wypo· 

łyczenia 
(JS-Il) 

I ... Do dzislejszego nUJDe-". Sltladach swoich: w Warazawie, przy lIliey lfaraeatkowskiej ~~ 
Nr. 40 i w Lublinie, na Krako ... skiem-Przedlllie~()ill. 

~~l..A:'1.f'j na pierw81l)' nnmerbypoteki. Wiad.omość 
'~~:A2~~~~~~~~~~~~~~rD~~~ powzilłĆ)DOilla u W-go CiUazera He-

(lG-IO) Jenta 1f .Petrokowie.· ('-:I) (R F. 3'106) 

Ruhli sr. 1000 ..... ru dołącza się a.rkusZ' 
25 pC:)1vieści oryginaln@j Michall\ 
Synoralhkiego pod tyto "Rogo,UI.' 
Oaaza". 



TYDZIEN ~l 25 

OD -WYDA "W"OY 

KURYJERA CODZIENNEGO. 
~-

Starania o rozwój pisma nasz ego, a tem samem uczynienia go najpopu­
larniejszem, zaznaczyliśmy od czasu przejścia Kuryjera pod nOWIl Redakcyjl!. 
Przed kilkunastu dniami, w skutek u zyskan ego pozwolenia, rozszerzyli4my zna­
cznie program "Kuryj era Codziennego". Nie poprzestając na tem, mamy za­
miar czytelnikom naszym przysłużyć się jeszcze czemś pożyteeznem. 

Obecnie przedsiębierzemy wyłącznie dla prenumeratordw 
~,Kuryjera Codziennego" wydawnictwo nowego IlItereo'y­
pow ego odbicia 

ENCYKLOPEDYI POWSZECHNEJ 
(Treść wie dzy ludzkiej) 

W 12 TOMACH Z 2 SUPLEMENTAMI 
za. cenę nieprak"tykovvanie nizką; 

a mianowicie: 
Tom Encyklopedyi Powszechnej objętości 30 arkuszy druku w wielkiej 

ósemce, za 60 kop. Z przesyłką poeztfł 85 kop. Dwa Suplemeata liczyć się 
będą za jed.m tom. Wydanie lIa welinowym papierze, kosztować bfdlrie po 80 
kop. za tom, a z przosyłką pocztą po rs. l kop. 5. 

Wydanie poprzednie kosztowało po rs. 1 kop. 25 z& tom; obecnie więc 
cena dla prenumeratorów "Kuryj era Codziennego" jest wi~cej jak o połOWI! 
niższa,. Kto nie jest lub nie będzie prellumeratorem "Kul'yjel'a Codziennego", 
dzieło to nabywać będzie mógł w Księgarniach ni e taniej jak po rs. l kop. 25 
za tom, a z przesylką po ril. 1 kop. 50. Wydnnie welinowe po rs. l kop. 50, 
z przesyłką po rs. l kop. 70. 

Tom pierwszy wyjdzie z dni cm l lipca l'. b., nllstępne wychodzić będą 
w miesięcznych odstępach, tak, 7e crJe lI'ydllwnictwo UkoDczone będzie z dniem 
l-m lipca 188-l roku. 

Prograul "K l1ryjera Codziennego". 
(Wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i śWi,t, oprócz 

Bożego Narodzenia Wielldej Nocy). 
l. Wiadomości urzędowe. 7_ Kronika sądowa. 
2. Kronika: windomości miejskich 8. Felijeton. -

i prowincyjonalnych, z Cesarstwa i ~. Koresponacncyje z Cesarstwa i 
zagranicy. z zagranicy. 

3. Powieści, opowiadania i poezyje. 10. Ilustrllcyje do bieiqcych wyda-
4. Życiorysy znakomitości z drze· !'Zeń. 

worytami. 11. LogogrJ'Iy, szarady,rebusy~ sza· 
5. Artykuły społeczne, ekoBomicz· chy i t. d. 

ne, przyrodnicze, rolnicze, ora" doty· 12. Rozmaitości. 
cZl\ce handlu i przemysłu. 13. Wiadomości giełdowe, handlo-

6. Wiadomości z literatury, teatru, we i przemysłowe. 
sztuki, przeg. politycZlne i telegramy. 14. Ogłoszenia. 

W miarę potrzeby bezpłatne dodatki poranne. 

Warunki prenumeraty: 
(Jena Kuryjeloa: 

w Warszawie. DII Prowincyi i w Cesarstwie. 
Miesięcznie. rs. - kop. 50. Miesięcznie.. ra. - kop. 75. 
Kwartalnie . rs. l kop. 500 Kwartalnie o • rs. 2 kop. 25. 
P6łrocznie • • rs. 3 kop. - . P6łrocznie • • rs. 4 kop. 50. 
Rocznie. • • rs. 6 kop. -. Rooznie.. . rs. 9 kop. -. 

Za odnoszenie do domu dopłaca si~ kop. 5 miesilleenie. 

Cena Kuryjera wraz z Encyklopedyją: 
w Warszawie. 

Miesięcznie. rs. kop. 10. 
Kwartalnie. rs.:3 kop. 30. 
Półrocznie . • rs. 6 kop. 60. 
Roczuie • • rs. 13 kop. 20. 

Adres Redakcyi: Czysta Nr. 6. 
(R. i Fr. 6048) , 

na Prowincyi i w Cesarstwie. 
Miesięcznie . rs. l kop. 60. 
K wllrtalnie. • rs. 4 kop. 80. 
P6łroczaie • • rs. 9 kop, 90. 
Rocznie • • . cs. 19 kop. 20. 

Wydawca Hipolit Orgelbrand. 
fI-l) 

stacyja dro­

gi żelaznej 

Nadwiślań-

Zakład Leczniczy 5 godzin 
drogi od 

Warszawy, 
godzina od 
Lublina, po­
czta i tele-

NALĘCZÓ 'W 
cały rok otwarty 

skiej. SEZON LETNI OD 15 MAJA. 
graf na 
miejscu. 

Zakład obszerny i wytwornie urządzony w miejscowośei malowniczej 
odznaczającej się ,pod, ~zględe~ ~anitarnym. Posiada prze~zlo. f50 wygodnie 
urządzonych pOkOl gusclnnych l licz?e w l,lIe prywa~ne w ~hzkosci zakladu po­
łożone. Zaklad rozporządza następuja,ceml środkamI leczDlczemi I) Lecze­
nie wodą w specyjalne urządzonym Instytucie hydro­
patycznym, Gimnastyka lecz~icza, ~yetetyczne stoło­
wanie choryeh,-Elektroterapla, leczeme zgęszczonem i rozrze­
dzonem powietrzem.-lł) Kuracyja Kumysem naturalnym, kura­
cyja mleczua i serwatkowa,- 3) Kuracyja wodami żelazisteBIl 
Nłaęęzowskiemi (szczawa żelazista) ora z wszelkiemi innemi wodami mi­
neralnellli naturalnemi i sztucz,neI?i, kąpi~le żelaziste N alęczowskie, kąpiele 
borowinowe (błotne) oraz wszelkle lIlne Iw\Pleltl sztuczn-e. 

Nałęczdw jest wskazan-y:m we wszystkJch chorobach chronicznych, 
glównie zaś nerwowych katarach zolądko-klszkowych, w .katarach dróg odde­
chowych, oslabielliach organizmu, bezkrwistości, bladaczce, ~horobaoh kobie: 
cych l t. d 

Cella calodziennego utrzymania z leczeniem od trzech rubli dziennic. 
:Bliższe objaśnienia udziela Admiuistracy ja Zakładu, Dr. G. Doliński. 
(Dyrektor-Zakradu) Dr. A. Sokołowski, Konsultant sezonowy). 

(R. i Fr. 3470) (6-5) 

Redaktor i wydawca 

PA:e::eYXA 

MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
i Warsztaty łIechaniezne 

"w Petrokowie." 
W dniu l Kwietnia otworzylem 'IV Pctrokowie Fabrykę Narzędzi 

Rolniczych w byłej Fabryce po KOr7.tniowskim i polecam si ę wszyst­
kim JJWW, i WW_ Wspólohyw-atelom tak z moj emi wlasnemi , jak, z 
wszystkich pi erwszorzędnych KrajGwych j Za~ranic rnyeh Fabryk spro­
wadzonemJ NarzęuziamI Rolniczemi. Wszelka reparacyja do­
kładnie i na termin wykonywanl\ będzie. u wczesne 
zamówi eaia proszę. (Jeny stałe i przystępne. a. Hr. Skarbek. 

MUU~ft- ... ~~""vu~~,.. 
\7VVV" QQvvvv vV'V"V"V'VVV"V'Y'I 

(15-8) 

EKSTRAI(T SL()D()WY 
wyrobu 

J. TRĄBCZYŃSKIEGO 
W W I N I A R A C H pod Kaliszem. 

. , Jedrny środe~ .wzmac~iajl\cy dla rekonwalescentow, smaczny w użycia, 
rózmący SIę znakOm!C,le od Innych pnetworów poJ tą nazwa, sprzedawanych., 
nIe będący bynaJmmeJ porterem, eustrat stolowy ma nader liczne zastosowani& 
w st,anach ?ho~obliwych, Zaleca s i ę przy zaflegmicniach, kaszlach, przy cier­
piemach pIersIOwych, a nadto z powedzeniem zastępuje tran przykry w 
smaku i dla tego szczególniej poleca się do użytku dla dzieci. ' 

_ Ekstrak,t slodowy Trf\bczyń~k!ego ~ie podleg:~ ,sepsuciu, jest bez fermen­
tacyJ, w pIyme gęstym, a sm/lcznleJszy l skuteczmeJszy od 2agranicznych ek­
straktów, jest od nich daleko tańszym. 

Na prawo wyrobu i sprzedaży ekstraktu jako środka niezawodnego po­
siadam Świadectwo .Urzędu .Lekarskiego, Sklad glówny w Składzie materyj'alów 
aptecznych L. Splessa I Syna, (pla~ teatralny) - sprzedaż we wszyst­
kICh ~ptekach w Wars~awle i na prowmc~) - wskladach materyJalów aptecz­
nych l/arb, W ŁodZI u E. Stebelskiego, ul. Piotrkowska 514 i w Pe­
tro,kow!e" u G,a~pra, Soczołowskiego I S.ki. Przy flakollach z~aj­
dUJe SIę przepIs uly~la. 

(R. i FI'. 5627) (8-4) 

NOWE MIASTO NAD PILICĄ 
(gub. Petrokowska-pow. Rawski). 

Zakład W gdoleczniczy 
J. BIELIŃSKIEGO 

Obszerny, wygodnie i kompletnie urz ądzony zakład leczniczy kąpielowy, 
przez cały rok, w zimie i w lecie otwarty. 

Racyjona.lna hydroterapij a, 8ci/ilły internat. WSEelkie 
wody mineralne wprost ze źr6deł sprowndzane. Obfite zdroje wybornej wody 
do kąpieli i picia. Kąpiele rzeczne. Elektryczność. Gimnastyka. Mleczarnia. 
Zdrowy klimat, malownicze polożenie. W lecie stała muzyka. 

Internat i restlluracyja dla staroznkonnych. Poczta codziennie. Komunika. 
cyj~ osobowa kar,etami pocztowemi p~zez Grójec, n~ kt~r.e zapisywać 8i~ na po. 
czcle w WarszaWJc. Lekarze ordynUJący: .Jan Blehnskl i Leon Rze­
<.:zniowski.- Objaśnienia na miejscu lub w Aptece H. Kucharzewskiego w 
Warszawie-Senatorska 480. 

Ceny bardzo umiarkowane zaczynając od dwdch rubli 
za cał~dzienne ulrzyml\Die z leczeniem i łazienkami. 

(R, i Fr, 5409) (6-5) 

Fabl~yka Szkla, Krysztalów 
i Szyb do Okien 

pod .firmą 

IGNACY HORDLICZKA 
Sklady której znajdują się: 

przy ulicy Senatorskiej 1-& 17. 
" " " Granicznej M 6. 

W Lublinie "" Krak. Przed. M 135. 
W Łodzi " " Nowy Rynek M 240. 
w: Brześciu Litew!!l. " "Szosejoej M 5. 

Przygotowała wielki wybór znanych z dobroci 
SZYB DO OKIEN 

białych, kryształowych, matowych, fa:-bowanych i ko-
-lorowych, i poleca si~ z takowemi po cenach stałych 
i umiarkowanych. 

Obstalunki na oszklenie domów, mogą. być przyj-
mowane łącznie robotą szklarską. 

Cenniki w . się na żądanie 

----':....._--- --- -- --'--"---- - --- - --- ------
JJ;ormoJlcno IJ;CUBYPOIQ. '.v ,!J:ukru'ni F. Be łchatowsk ier-o \V PctrokolVie. 
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Anulka przel'wala to milczenie. Podniosła wzro­
·czek i spojrzała na podstulica, Spojrzeniem tem wy­
l'ażała co czuła, 

- Kocha.m cię boś szlachetny ... - zdawllty się 
mówić jej modre oczęta-Kocham i podziwiam. 

Po(lstolic za ręce ją, chwycił, których nie bro­
Hiła. ... 

zapytał. 
Panno Anno... od pani nie usbsz~ nic? -

Wstydzę się pana - odparła. 
A toż się co ma znaczyć? 
Tak jelit. Wstydzę się, bo nigdy nie potrafię 

ci odwdzięczyć tego, coś zrobił dla ojca... Nikt inny 
do czegoś podobnego nie byłby zdolnym .. , 

Stoszek się zmięszał. 

- Panna Anna przecenia to, co było moim obo­
wiązkiem - rzekł. 

- Obowią.zkiem? 
- Najświętilzym. Stryj mój obszedł si~ z wami 

nieuczciwie, ~k:zywdził. was,. chleba pozbawi!... by­
łem w możnosCl napraWIĆ to, l ... naprawiłem. . 

-- Aleś sam teraz .. , - przerwała A~ulka. 
- Biedny? - podchwycił Staszek, - O nie, 

Anus~u, ja~ ter~z możniejszy a.niżelim był dawniej, 
bo WIem ... ze mme kocha~z... NIeprawdaż? 

Głos mu drżał. twarz płonęła. serce omal że 
nie rozerwnto piersi, tak dygotało gwałtownie. 

AnulkIl milczała. 
- Kochasz mnie... - powtórzył Staazek,- Po­

wiedz, powiedz sama Anulku ... Gdy to usłyszę .. , nic 
mi już do szczęścia nie braknie, 

Dziewczyna ścisnęła mu dłonie. 

Uścisk ten-dreszczem przejął młodzieńca. Krzy­
knąt.. zatrzą.sł się .. , oddech mu w piersiach się za~ 
parł. Nie wiedząc sam co robi, przycil)gnął Anulkę 
do siebie. 
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iej dopnę zamierzone6o oeiu, wszelako chciałbym 
przedtem jeszcze jedną kwestyję załatwić, a t.o za po­
radą. i pomoClł pana marszałka, który mi w 8tDutnem 
sierootwie ojca. zastępujesz. 

- Coż to za kwestyj a? 
- Owo rzeczy si~ tak mają. pocznie Sta-

szek, - O kupnie przezemnie poczynionem nie wie. 
tu nikt, prócz państwa marszałkowstwa, stryja i 
mnie ... 

- No, Annlki też-wtrącił stary, 
- Żałuję mocno, żem wprzódy nie upr{)sił do-

brodzieja. mego o sekret w tej kwestyi, Sam wszak­
że suplikować będę Annę o ten wzglą.d, 

- Na co? po co? - dopytywał staruszek, nie­
mogący skombinować celu tej przemowy, 

- Chciałbym, iżby Witecki odebrał Zagrobę na. 
wła8no~ć. 

Pan Mikołaj uśmiechnął się, 
Chyba mu ją, darujesz, bo on bieda'k be~ 

grosza, 
Właśnie myślę to zrobić, jeno tak: iżby on 

me wiedział, że to dal·owizna .. , 
Zdziwienie Rakuzkiego nie mial'o grunic prnwie; 

~detlłpjł, popatrzył chwilę na podstolica. ramionami 
wzru8zajlłc• 

- Alboś nie przytomny ty, albom ja. 
- Idzie mi o to, aby Witecki odebrał Zagl'U-

bę, którą mu stryj mój nieuczciwie wydart, a od(1, 
brał jako wygran~ w procesie, tak sumo jak mu. by­
ła wydarta. Jedynie zaś waćpan dobrodziej uskut~ 
cznić to możesz, 

- Zważ-~e, panie Stanisławie perswadował 
staruszek. 

- W szystkom zważył. Czy iak, czy siak, Z:.l­
groba zostanie moj/ł. boć mi Witecki córki nie odmó-

Bogata duna. 25 
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wi, a cześć poczciwego imienia które nOllzę, nie b~­
dzie szwankowAć. I wilk ostanie syty i koza cala. 
Wykombinowałem sŁanowczo. 

Długo rozwazał pan Mikołaj to dziwne proro­
ctwo podstolica, - wreszcie rzekł z rozrzewnieniem 
szczerem. 

- U czciwyś... Rogatą. masz duszfJ... Ale jakże 
to zrobić? 

- Bardzo łatwo. Wypiszemy list do Witeckie­
go, który udamy, że pisał mecenas jego, broniący 
sprawy przeciw stryj o '.Y i memu, że sam on (to jest 
mecenas), zakładał apelacyję na wlasne rezyko, i że 
na skutek tej, pretensyj e Trzcińskiego usunięto i fol­
wark Witeckiemu ostatecznie przyznano. Mecenas 
ten- Żmijewski - zmarł temu dwa miesiące w Plo­
ck~, o cgem-em się przypadkiem od Sabinki dowie­
dZlał .. ~ zaprzeczyć tedy nie może. Witecki (ilem gO" 
poznał) za ciężki do sprawdzania tej kwestyi... Je­
dnem słowem-krzywdę wynagrodzimy, ja nie stra­
c~, a etryj... ostanie pieniaczem, ale nie krzywdzi­
cielem ... 

- Rozumnie~ wykombinował -potwierdził pan 
Mikołaj. ' 

, ~ zięli ~ię do rzeczy krótko. Wystosowali do 
WIteckIeg.o pIsmo, w k~órem Żmijewski npowaZnia 
~.o do . Zll.jęma l!a.Łychmlast.owego folwarkn, dodajlłc: 
Izby uzywulnoś~I I ~orzyś~1 za Czas posiadania folwar­
ku przez TrzClńsklcgo me dochodzit albowiem on 
Trzcińs~j, sumę odpo~ied~ilł go. p!'o~adz.enie proc~ 
SU, quasI koszta od Wltecklego należne Zmijewskie-
mu w zupełności opłacił .. , ' 

Anulka na I!ro~by ,P?dstolica, przyrzekła rzecz 
calą trzymać w Juk najWIększym sekrecie. 

. Staszek 'próc~ tego, ~iał się oświadczyć z eksku­
zą 1 przeproslDamI od strYJa, nadto w jego imieniu 
Zagrobę w uzywalność Witeckiemu oddać, 
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- A pewnie-potwierdził pan Mikołaj.- Już­
ci do dziedzictwa wróci, córkę zabierze .. , 

Młodzi oczy spuścili - Rakuzki fuknął żarŁo­
bliwie. 

- Mopanku, ju~ci pomartwili się oboje... Sly­
szanez to rzeczy? Zagroba nie Ukraina, a pan Sta­
nisław pewnie o niej nie zapomni. Dziewczyno ... toż 
wesoło mi patrz ... boś szpetna gdyś płac7.liwa .. Ano ... 
śmiało, rzeźko. 

- I waszmość żałobnikiem nie bądź... Do cze­
góż bo to podobne? Nie rozłączacie się na zawsze, 
i-bodaj ... nie na długo. 

- Mnie każda chwila nie wiem jak długą wy­
dawać się będzie - zawołał podstolic, 

- Anulce też? Nieprawdaż? - podchwycił sta­
ruszek. - Powiedz żo mu dziewko; patrz jak na cie­
bie spoziera miłosiernie i o te słów kilka niby o naj­
większą łaskę prosi ... 

- Pan Stanisław wie co myślę ... - odparła 
z cicha. 

Rakuzki dobrodusznie jej pogroził. 
- Mopanku... wSZJ&tkie do siebie podobne jak ' 

dwie krople wody... kubek w kubek. I moja asindzka 
s.wego czasu nie inaczej mi odpowiadała... Wie co 
myślil Hm ... prawdra mopanku, A zawdy człowieka 
na uwięzi trzymają, z pozwoleniem,jak żyd kozę, gdy 
j'ł na jarmark prowadzi... 

- Oj niewiasty, niewiastyl Ziółkaście wy wszy­
stkie l 

Zostawił młodych samych, wiedząc, że tem im 
przykrości nie sprawi. 

- Niech się nagadają - myślał. - Toż teraz 
pora dla nich najmilsza. 

Młoda para weszła do sadu tuż za dworkiem 
położonego. Oboje szli zamyśleni - jedno i drugie 
czuło słowa na ustach, wszakże na o~miałości im zby­
wało. 
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